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W  psychologii zwierząt dwa zaraz na”wstępie na­
stręczają się pojęcia, k tóre  w yjaśnić autorow i w ypadało: 
co jest psyche ( dusza) w  ogólności i jej bliskoznacz- 
niki, duch, życie, siła źyw otn ia; pow tóre jaka jest ogólna 
cecha zwierząt, którą się od innych tw orów  natu ry  w y­
różniają. A utor oba te  pytania rozwięzuje ze zasad 
fizyologicznych, i definieye swoje opiera na zmysłowych 
poznakach. Na takiem stanowisku pierwsze przynaj­
mniej pytanie nie dało się do zadowolenia rozwiązać. 
W idać  wyraźnie, że sobie tu  autor poradzić nie mógł. 
W  przytoczonych przykładach w yw odzi trudności zna­
lezienia pierwiastku duchowego, omija je nareszcie i na 
zbyt ogólnem przestaje określeniu żyw ota, nazywając 
go działaniem samodzielnego pierwiastku w  celu u trw a­
lenia tego działania, (© o  t'onnen nur ben l)6d)jlen © fjas  
ratter beźSebenź »eiti rcgelmajjigeS SOBirfen auś cinem felbfl* 
tfjatigen ^tin jip  nennen, befien 3 icl bic gortbauer beś 2Bir* 
tenś i |ł .« Str. 25.)

Rów nie niedostateczne'm w ydaje się wyróżnienie 
królestwa zwierzęcego od innych królestw  przyrodzo­
nych. A utor okazawszy niedostateczności dotychcza­
sow ych defin icji zwierząt, upatruje w tern najrzetelniej­
szą ich cechę, że każde zwierze ma s ą d  o rzeczy. Sąd 
ten pokazuje się w  czynieniu w yboru  (UnterfcfyeibungeSs 
gab e). Ani m inerały i ziemie, ani rośliny nie mają sądu, 
i dla tego dają się nagiąć na postacie, jakie im człowiek 
lub okoliczności przypadkow e nadadzą; zaś zwierz, 
choćby wym oczek ty lk o , nie ugina ustroju swojego 
pod wpływem  jakimkolwiek, ma sąd o rzeczy, bo  nie 
suszy, ale kropli cieczy szuka, gdyż w niej życia jego 
żywioł. Im doskonalszy zwierz jaki, tern w ładza sądu 

Rok czwarty.

wyższa. Naturaliści powszechnie sąd ten u zwierząt 
i n s t y n k t e m  przezwali. W szakże to w yraz nic nie 
tłumaczący. Sąd raczej jest objawem  siły żyw otnej 
zwierząt, która tą cechą nabiera znamienia duchowości 
i jest podstawą psychologii zwierzęcej.

N a pozór zdaje się istotnie, że autor odgadł całą 
tajemnicę przyrodzenia, i że tą władzą czynienia w y­
boru mięlłzy ty lu  myryadami tw orów  i żywiołów, w y ­
bierania z nich właśnie ty lko  tego, co ku utrzym aniu 
życia i działaniu żyw ota jest po trzebne i przydatne, a 
okazywania w strętu do wszystkiego innego, co jest 
szkodliwe i niepoźyteczne, zw ierzęta stanęły na w yż­
szym szczeblu przyrodzenia, i wyróżniły się od reszty  
tw orów  ziemskich. A toli wielkie zachodzi pytanie, na 
które autor nie zważył wcale, czyli to  robienie w yboru  
(biefe Uitterfdjeibungźgabe) jest skutkiem nam ysłu, m y­
śli, co rzeczywiście dopiero by łoby  sądem i objawem 
duchow ości; czyli też, że zwierz o robieniu takiego 
w yboru całkiem nie wie, i w ybiera, co mu przydatne, 
a odrzuca, co naturze jego przeciw ne, w skutek tego 
samego działania n a tu ry , albo siły żyw otnej, k tóra  go 
z zarodu nasiennego takim a nie innym utw orzyła, która 
mu dała te , a nie inne narzędzia, ten a nie inny spo­
sób życia.

Boć jeżeli tylko o robienie w yboru  między rzeczami 
chodzi, to i rośliny i kamienie tą samą obdarzone są w ła­
dzą. Nie b y łoby  różnicy ani gatunków w  królestwie ko- 
palne'm iroślinnem , gdyby rozwijanie się i w zrost tych 
tworów, od dow olnych zależał żywiołów. Ani kamień, 
ani kruszec nie rośnie dowolnym zbiegiem jakichkol­
wiek cząstek; ani roślina ssie w  siebie korzonkowe'mi 
włóknami dowolne części ziemi i cieczy. Nie urośnie 
tam drzew o ow ocow e, gdzie rosną mchy i porosty ; 
nie zejdzie tam nasienie kwiatów ogrodow ych, gdzie 
schodzi trzcina i lilie wodne, i żyła ru d y  srebrnej nie 
pow stanie, gdzie powstały pok łady  soli. Jeżeli więc 
polip wyciąga ramiona swoje nie po listki, co się o jego 
ciało trącają, ale po owady, co w koło niego oblatują, 
i złapawszy je  prowadzi do żołądka; to  i roślina
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cieniuchnemi włóknami swemi zapewne nie lada cząstki 
ziemi, w  którą utkwiona, prow adzi w górę i zamienia 
w  soki swoje.

O ba powyższe pytania nie są przecie tak stanow ­
cze, aby  od nich dalszy rozwój systemu p.Scheitlin za­
leżał. M ożna je  raczej za przedw stępne uważać, za 
przysionki, nie za podw aliny gmachu. — W  14stym, 
15stym dziale w yjaśnia autor p s y c h ę  świata, a potem 
w szczególności psychę zwierząt. Przepływ a tu  pomię­
dzy  dwiema niebezpiecznemi wiram i, między panteiz- 
mem i materyalizinem.

Bóg jest wiecznem objawieniem się siebie samego. 
Sąd jego ze wszech miar jest doskonały i zupełny. Tym  
sądem w szystko najlepiej dobrane i urządzone, tym są­
dem Bóg wie się i n n y m  od stworzenia. O n jest zu­
pełną nieograniczoną całością, wszystkie inne światy i 
tw ory, są całości, ale względne, cząstkowe, ograniczone. 
Każda całość jest ty lko  narzędziem, organem, środkiem 
większej całości. Taką całością jest ziemia nasza]; czyli 
ma życie, żyw o t, siłę żyw otną, duszę ziemską, ani w ąt­
pić wypada, lubo pojąć trudno; gdyż co życie ty le tw o­
rom  żywotnim daje, samo nie może być martwe.

T u  autor ważny w yprow adza pomysł, k tó ry  wszak­
że tylko jako hipotezę przyjąć można, że wszystko ży­
cie tw orów  ziemskich jest wypływem  życia ziemi samej; 
że psyche ziemska jest regulatorem  wszystkich psycho­
logicznych pojaw ów . O na w yprow adziła ziemie i ka­
mienie, okryła się roślinami, w ysłała z łona swego sta 
tysięcy gatunków tw orów  żyw ych, rozpołożyła je po 
sobie wedle klimatu i żywności, opatrzyła tw ór każdy 
w  to, co m u potrzeba; naznaczyła w  chorobach ludz­
kich i zw ierzęcych dni k ry ty czn e ; tworzącym i rodzą­
cym się tw orom  oznaczyła czas, w k tórym  albo z jaj, 
albo z żyw ota samego zwierząt samiczych wydobywają 
się dojrzałe w  ustrój ; nakoniec tw orom  wszystkim za­
kreśliła czas żyw ota, jednym w ieki, drugim godziny 
przeznaczyw szy. Nie raz dziwaczna jest w tworzeniu 
ustrojów . Jest gatunek ryb, co mają oba oczy po je­
dnej stronie. W szystko  na ziemi potrzebuje w ypo­
czynku; ona sama tylko w nieustannem czuwaniu ruchu 
i tworzeniu. Psyche ziemska na podobieństw o pająka 
wysnuwa wszystko ze siebie i ową koncentryczną sieć 
tw orów  wszelakich do siebie wiąże i ze środka u trzy­
muje. W lała  w tw ory  w szystkie, dwie główne siły, 
niby nici pajęcze, któremi przyciąga je do siebie, to 
jest popęd do życia i popęd do odradzania się, wszyst­
kim tworom  przyrodzone.

A utor, wystawiwszy takie działanie psychy ziem­
skiej, tak się dalej od panteizmu słoni (str. 338. i u.): 
»C zem by zaś była owa p s y c h e  ziemska co do istoty

swoje'); czyli to  jest żywioł m ateryalny, czy eteryczny, 
czy duchow y, ale jednoisty; czyli też jest dwójnią ży­
wiołów, dla tego, że wszystko, co jest na ziemi dwoi­
stą ma naturę , nie wchodzimy. Pom ijam y zatem i ma- 
teryalistów  i spirytualistów  w yobrażenia, k tó re  z ato­
mów złożoną sądzą być materyą i ducha; pomijamy 
dualizm K artezyusza przypuszczający m ateryą i ducha 
w osobni, k tórych  połączenie jedynie wpływem  Boga 
się odbyw a. Także nie obchodzi nas ,  czyli pod 
względem form y w  naturze mechaniczny panuje porzą­
dek rzeczy, czy też przypadkiem  wszystko się o d b y w a ; 
bo to są mrzonki filozoficzne. Ale przyjm ujem y, że 
jest siła duchowa w  ziemi naszej, objawiająca się i dzia­
łająca na wszystkich punktach globu; obok gwiazd i 
słońca działacz najpotężniejszy we wszystkich żyjątkach, 
od robaka począw szy aż do człowieka, k tóry  wszyst­
kim tworom  osobne pow yznaczał stanow iska, i stoso­
wnie do tych stanowisk ustroił i ułożył.

W ieczną atoli będzie to nam tajem nicą, w jakim 
związku duchow ość ziemska, z duchowością innych pla­
net i słońc zostaje, w  jakim mianowicie stosunku zostaje 
do Boga (którego więc au tor chce mieć wyróżnionym  
od twórcże'j isto ty  ziemskie'j). Bównie niepojęte'm b ę ­
dzie dla nas, jak się duchow ość ta  w ziemię naszą prze- 
oblekła, n iby  bóstw o małe w  małym świecie, jak  się 
tw orom  swoim udziela, i czyli po rozprzężeniu się życia 
tw oru  jakiego, ów  udział, czy ulew  siły źywotnie'j ziem­
skiej, do niej się wraca. Może w chwili skonu, p rzy ­
najmniej u doskonalszych zw ierząt, odzyw a się prze­
czucie innego żyw ota. Człowiek najpewniej silną wiarą 
w ytęża ducha swego ku przyszłości, gdy się z życiem 
doczesnem rozsta je .« i t. d.

(D alszy ciąg  nastajpi.)
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W i t a n i e  teiosn t/.
Fantazya.

W io sn a  powraca nam kwiatorodna,
Pod niebem  pieśń sw ą  skow ronek dzwoni, 
A  w pierś znów falka dmucha łagodna  
W ietr zy k a , co za sw oboda goni.

J a .
'W ita j, o witaj na polskich smugach, 
G ościu w ietrzyku! w iosn ę w yścigasz. 
Budzisz zaspaną krzew inę w  ługach  
I  w trawki dmuchasz i zgięte dźwigasz.
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N a slow tych chór 

Z agrał swawolnie w iatr w  zeschłe liście, 
Toczył je  kn mnie, szum iał na wtór,
I takim głosem  w ieścił swe przyjście: 

W iatr.
Z daleka lecę, j a  w iosny dziecię,
Przyjm cie an io łka , w onny i ciepły —
Z  kwiatam i b łogość sypię po świccie, 
Budzę i pieszczę kraj wam okrzepły.
I  dmucham, szepcę, nieśm iałej trawce,
Z e w iosna ju ż  — niech ocknie się,
N iech wytchnie głów kę, posłucha mnie, . 
Ośmielę trw ożną w płochej zabawce. 
W y sła łem  naprzód gońca skow ronka,
W  łzy teraz topię śniegi zimowe,
A  zwiewam chmury z waszego słonka,
I  zaraz drzew wam rozliścię głow ę,

I  p tasząt chór 
Zadzwoni w  gaju
0  krasnym  M aju,

A muszek cichych brzęknie im w tór.
W  pierś zaś człowieka weselem wionę

1 powiem m u :
Spiesz s ię , używ aj — w stań z sw ego snu, 
Puść  na me fole m yśli zmrożone —
T ak  U kraińca w yrw ę z zadumy,
Zrzuci z swej m yśli ciężkie tęschnice, 
H ulając w' stepie przy dźw ięku dumy,
A kąpiąc we mnie swobodne lice.
I zbudzę słodką pieśń G alicyanek,

N ad W is łę  świsnę,
Owieję z zimy myśl K rakow ianek,
Z duszy poety dumę wycisnę,
O rzeźw ię wszędzie serca ściśnione, 
W szędzie  tęschnice rozdmucham z wiosną, 
W y  zaś za trudy  chętnie łożone 
Może rzucicie pieśń mi radosną.
A potem — potem do w as polecę,
Gdzie L itw a biedna, ściąga ram iona,

I  sama jedna  
Pod zimnym w ichrem  siedzi zmrożona. 
M uszę je j przynieść świeżucliną wiosnę, 
M uszę ją  rozgrzać n mego łona, 
K ow ieńskich dolin rozchuchać puchy, 
Zbudzić słowika dumy miłosne 
I  w w łos zielony odziać las suchy.
A  ona za to, ona nieboga,
K zuci mi może pieśń swego w ieszcza:
J a  j ą  oddechem mym w niebo pchnę, 
N iechaj rad u ją  się tam anioły,
Z e wieszcz, cudowny jasnowidz Boga, 
Św iatłość n ieb iańską na myśli swe,
S trąca  i niebo w duszy w ypieszcza,
Sam pół na ziemi, w  niebie na poły.

I w chatkę biedną Ciszkiem się wcisnę, 
Opieszczę tchem mym serce poczciwe,

I  powiem m u:
Jam  z w iosną tu

Zesłan pociechy nieść ci prawdziwe 
I z szczerą w ieśniaka piosenką w św iat św isnę : 
A ztamtąd daleko na północ polecę,
T am  lody przy p iersi mej stopię, poruszę,
I  życie leniwe, zaspane podniecę,
Tam  w ierz mi, nie jednę tęscliniącą znam duszę. 
Lecz ścigać mnie będą w  lo t skw ary czerwcowe, 
Z apłacze mnie chm urka deszczykiem wiosennym, 
A  słońce podniesie k ró lew ską sw ą głow ę 
1 chm urkę przepruje w skroś okiem promiennym, 
J a k  w oń się rozleję — ja k  śnieżek stopnieję, 

Skonam ja k  brzęk,
N iby słowiczej muzyki dźw ięk,
W  ostatnim, lubym, łabędzim tchnieniu,
Co w waszem ozwic się znów westchnieniu,
I  zatęschnicie w rychle do M ajn,
M arzyć będziecie o jego  ra ju ,
Aż znowu z w iosną m atką w skrzeszony 
P rzy lecę pieścić tu  wasze strony.
Lecz teraz k ruszę kajdany W is ły . *

T u  lody p rysły  
Z  hukiem — a długo w ięziony prąd  
Zbudzon, rozszalan, darł się na ląd  
P rzez grzb iet, co pęknął z strasznym  łoskotem,
I  trzy  m ogiły pow itał grzmotem.
A W is ła  zm arłej przeszłości wdowa,

Przyszłości oblubienica,
M odre w ytknąw szy ku  niebu lica 
Takie na w iatry  puściła słow a:

W isła .
K to budzi m nie?

I  płoszy złote snów mych marzenia,
Ocuca, k iedy o szczęściu śnię,
Ze aż kląć muszę chw ilę zbudzenia?

W iatr.
Przebacz mi W is ło  — ja  to  syn wiosny 
Zdmuchnąłem śniegi, stopiłem lody,
Bom chciał m otylej użyć swobody 
I posw awolić nieco radosny.
Chciałem całować modre tw e lica,
I lekko falić płoche tw e wody 
W ypogodzone ja k  tw arz księżyca.

W isła .
Płocha dziec ino! aniołku mały,
Tyś mi rozkoszne rozploszył sny —

Posłuchaj mnie —
J a  wód tu  pani i prakrólow a,
Św iat ju ż  mam wspomnień na moim dnie;
B urze m ną trzęsły  i szamotały,
W ie lk o ść  rozdm nchły — ja  przecież wdowa 
Ż yję  i jeszcze toczę me łzy,
Tęschniąc do lepszej, w ielkiej przyszłości,
Gdzie płakać będę, lecz łzą  radości.
Mnie miła moja z lodu komnata,
Gdy w niej się zamknę, ja k  w jak ie j trumnie. 
Przeszłość ogromnym w ieków  strumieniem 
Toczy przez pamięć mą dni i lata 
I  cudne widma w ysyła k u  mnie,
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Tak że się wtapiam w świat pogrzebany 
I  stwarzam sobie przeszłości życie,
Lecz sen mój pierzcha tchem twym przegnany, 
Ja k  rozdmuchniona chmura w błękicie — 
Przerywasz ciche moje dumania,
Żenisz mnie z światem pustym i smutnym,
Aby odłndził mnie tchem okrutnym,
To jest przyczyna mego łajania.

Wiatr.
Poczekaj chwilkę, W isło  tęschniąca,
Niechno wypieszczę wiosenną dziatwę,
W esele zaraz będzie ci łatwe,
W iesz, krasa Maju tęsckną myśl strąca.

W ista.
Tak — znowu świat 

Ocknie się — włoży wieniec wiosnowy, 
W ytchną kwiateczki miluchne głowy,
Ale nie dla mnie — ho srogi grad,
Skaził im szczęście — schłosjał mą wiosnę. 
Kiedyż, ach! kiedyż witając cię,
Ronić łzy będę, ale radosne! —
Tu zakipiała na swoim dnie 
I  huchła falą razem z westchnieniem,
F ala z głębokim, cichym uczczeniem 
Święte W aw elu stopy plokała 
I  zadumane toczyła wody —
Czy żal je j hyło bloniów urody?
N ie wiem — lecz wkrótce z dumań zbudzona, 
Groźniej zawrzała, ja k  żalem wzdęta,
Buchła bałwanem z płowego łona,
N iby zatopić chciała W arszaw ę —
Lecz nazad zapęd znów zhamowała 
I  tylko słysząc miastową wrzawę,
Dziką jej pieśnią zawtórowała.
Dalej zdąsana brzegi Modlina,
T łukła lodami, zwróciła się,
W  szalonym biegu ulgi szukała 
I  poszła topić tęschnice swe 
W  bursztynowego morza otchłani,
Łzy i szemrania niosąc mu w dani.

Wiatr.
Przynajmniej matko ty utroskana 
Przyjmiesz pociechę — odpowiesz mi — 
Skarga twa falą już precz porwana,
A dech mój twoje wypija łzy.

Jilatka.
O dzięki ci!

Chcesz rozkołysać matczyne żale 
I  dmuchnąć ciężkie ze serca fale,
Lecz marna praca — powróć wpierw syna,
Co go wydarli, i w skrzepłej ziemi,
Może już w grobie ziębnąć zaczyna,
Lub z tęschnicami żyje swojemi.
Pijesz łzy moje, wypij westchnienie,
Zanieś mu jeszcze żalem gorące,
Od serca matki na pozdrowienie,
Nieostudzoną skargą kipiące.

W iedz, że nieboga,
Za nim pocieszę myśli tułacze,
Pierwej ze łzami duszę wypłacze 
I  pójdę błagać za Synem Boga.

Wiatr.
W ięc do więziennych polecę krat,
Ciężkie westchnienie tchem tam rozwieję, 
Szepcąc, że z wiosną wracam nadzieję,
Ze leżącemu tam na barłogu 
Pamięć, pociechę przesyła świat,
Aby wielkiemu poufal Bogu.

Więzień.
Czuję, ach, czuję w iatr jakiś świeży, 
Rozwiewa stęchłość mego więzienia,
Cóż ożywczego w tchu jego leży,
Szepce mi ścicha hasło zbudzenia:
Próżno — acz pierś ma wolniej oddycha, 
Serce rozdarte męką tęschnoty,
Je st jak  łachmany zgniłej odzieży,
Oczy stępiały w mrokach ciemnoty,
Rdza mi na myśli schorzałej leży,
Marnie więc wietrze drażnisz swobodą ■ 
Poleć szczęśliwszych cieszyć pogodą,
J a  tylko żale mogę dać tobie,
W  nich szuka ulgi serce me wdowie,
W eź je  skąpane w mojej żałobie,
Niechaj rodzina o mnie się dowie.

Wiatr.
W ięc ty dziewico jeszcze świeżnchna, 
Niepokalana jak  dzionek Boży,

Ty przyjmij mnie,
Przyjm jak  motylka kochanka róży, 
Jeszcze tęschnice twoje lekkuchne 
I  wTaz je  wezmę na skrzydła me.

Dziewczynka.
Chciałabym szczerze dać uśmiech tobie, 
Luby pieszczoszku siostry mej wiosny, 
Lecz w około mnie w'szyscy w żałobie 
I śpiew nrywa mi się radosny.
Matka w tęschuicy po moim bracie,
Co przed dziesiątkiem legł mówią lat,
A starsza siostra płacze w komnacie.
Za narzeczonym, co jak  wygnaniec 
Poszedł z innemi w daleki świat,
Czyż więc przystoi mi śpiew i taniec?

Wiatr.
Lecz ty młodzieńcze przyjmiesz mnie mile, 
Nad tobą świeci gwiazda przyszłości, 
Maszże więc ronić życie motyle 
I  tonąć w dumach? — posłuchaj mnie — 
Niech dusza twoja w niebo się pchnie, 
Zachwyć nektaru z kwiatów radości.

Młodzieniec.
Myśl moja chyża, płocho latała,
Nim je j niedola odarła pierze —
Stał dąb, lecz burza Maj zeń zerwała,
Po nim żal w kręgi serce me bierze.
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Dusza nieszczęściem wcześnie zmeżniona, 
Pracuje z znojem na plon przyszłości — 
Odpycha cacka od swego Jona,
A garnie w uścisk ogrom ludzkości.

Wiatr.
Jeszcze do ciebie lecę, poeto,
Co bnjasz sobie, jak mądra pszczółka,
I cucisz szczęście łatwą podnietą,
I pijesz słodycz z żywota kwiatów:
Ciesz się — wiosnowa wraca jaskółka 
I zaraz przepych dam ci bławatów.
' Poeta.
Bluźnisz o wietrze! słowy twojemi —
N ie wiesz niebaczny, dusza poety 
Jest jak cudowna harfa Eolska 
Brzemienna dźwięki nieśmiertelnemi,
Świat na niej płaczem i szczęściem gra,
A świat mój smętny, jak pieśń podolska, 
Jęczy, bo dola ciśnie go zła:
Miałżebym cieszyć się dziś niestety!
N ie draźń więc serca, nie żądaj pieśni, 
Bo będzie dzika, jak rozpacz ma,
Czarna jak ściany więziennej cieśni,
I nie wytrzyma jej dusza twa —
Szukaj szczęśliwszych, ja dzisiaj w drogę, 
Tylko żal gorzki dać tobie mogę.

Z r. 1841. i -

Ortłery  * »  Polsce.
( Ciąg dalszy.J

Całkiem inne wyobrażenia rozw ijały się na ziemi 
sławiańskiej, a w olność i równość b y ły  to dwa wielkie 
pierwiastki, na k tórych kształciła się społeczność; b y ły  
to  niejako rodzinne soki, k tó re  wnikały w  każdą żyłę 
sławiańskiego ludu. P rzy  uosabnianiu się późniejsze'm 
pojedynczych ludów  wielkiej sławiańskiej rodziny w ści­
ślejsze granice, musiały zachować u siebie te same w y­
obrażenia, które się na ogólnej rodzinnej pojaw iały ziemi. 
Jeżeli się więc u nich uorganizowała władza i społe­
czeństwo, odrębnie od tych w yobrażeń, b y ły  one nie- 
związane z przeszłością, nie by ły  jej w ypływ em , lecz 
odbiciem obcych w yobrażeń i skutkiem okoliczności 
zew nętrznych. Cisnął się na Sławian od E lby  i O dry  
niemiecki oręż. Sławianie uznali potrzebę koncentracyi 
sił, skupiania się większego podczas w ojny pod  jednym 
rządem, dła łatwiejszego odparcia najezdców. Nieustanne 
wojny, nakazyw ały nieustanny odpór, potrzeba przeto 
przedłużała władzę naczelnika i ztąd się w yrodziła mo­
narchia. Takie zcentralizowanie sił u tw orzyło Moraw 
skie państw o, widzimy w Czechach związek sławiari- 
skich narodów , a nareszcie w Polsce króla, w  osobie 
Bolesława C hrobrego, otoczonego silą i w ydoskonalo- 
nemi wyobrażeniami monarchizmu. Jeżeli potrzeba było

now ych wysileń i now ych ofiar, król czyli wódz je na­
kazywał. W  około niego i na jego wezwanie groma­
dził się lud zbro jny  na obronę swej ziemi. Rozumie 
się, iż to  by ł sam w ybór narodu , ci, k tó rzy  najsilniej 
uczuli w sobie siłę moralną, pow ołującą ich do obrony  
kraju, lub którym siły fizyczne dozwalały znieść trudy  
w ojenne. W alcząc po większej części z niemcami, p rze j­
mowali od nich nie tylko sposób w ojowania i narzę­
dzia wojenne, lecz także i obyczaje, a walcząc fizycz­
nie na polu bitw y przeciw  nieprzyjacielow i, pokony­
wali zarazem moralnie na w zór Niemców, tych swych 
spółziomków, k tórzy  w domu pozostali. Pow racając 
bowiem w  swe rodzinne zagrody, mieli jakiś pow ód do 
wywyższania się, w  czem im jeszcze złupione na w oj­
nie bogactwa dopom agały, i ztąd to  powstała szlachta.

G dy się na dw orach cesarza niemieckiego, króla 
francuzkiego i innych .zachodnie) E u ro p y , jakeśm y to 
wyżej widzieli, tw orzyć zaczęły zgromadzenia rycerzy, 
królowie Polacy, k tó rzy  przez w ładzę swą najwięcej 
się zbliżyli z całego narodu do obcych w yobrażeń, 
brali także w  tern rycerstw ie udział. Bolesław  C hro ­
bry  wraz z synem Mieczysławem byli rycerzam i cesa­
rza niemieckiego. Bolesław Kędzierzaw y pasow any bv ł 
na takowegoż rycerza przez w uja swego Brzetysław a 
króla czeskiego, a w krótce potem  przez ojca W ła d y ­
sława Hermana. Będąc więc sami pasowani na ryce­
rzy , nie mogli się zapewne oprzeć, temu podówczas 
wszędzie panującem u obyczajow i, i jak mamy nieza­
przeczone ślady w  historyi, kreowali na dworach swoich 
podobnych rycerzy .* ) Znajdujem y także w Polsce 
owe pasy, łańcuchy i inne rycerskie oznaki, k tóre  ciź 
na dw orze cesarzów nosili.**) W  Niemczech to ry ­
cerstwo, szlachta i t. p. b y ły  już same przez się zarod­
kiem arystokracyi, czyli lepie) się wyraziwszy, już jak 
najlepiej uorganizowaną arystokracyą. W  Polsce zaś 
na sławiańskiej ziemi, w  owych pierw iastkow ych cza­
sach, pod tem wyrażeniem  szlachcic nie można rozu­
mieć żadnego wyższego uprzywilejowanego stanu, i ow­
szem nie by ło  to  nic w ięcej, jak tylko lud w ybrany, 
najzdatniejszy do boju. Bolesław C hrob ry  ciągle wojną 
zatrudniony, uzupełniał ich liczbę wyzwoleńcami, w y-

*) Długosz, Edyc. Lipska str. 124. mówi o Bolesławie 
Chrobrym: Curiam denique m am , non solum militum et Bu- 
ronorum praecipuorum, sed et libertorum, quos a sermtute 
dissolverat, numero habebat stipatam et, ornatom tantaque re- 

fertam  frequentia, ut a specie ju s ti exercitus parum dijferret. 
Cu ju s  fre tu s  robore facile hostiles insultus reprimebat — 
Marciu Gallus zaś mówi o Bolesławie Krzywoustym str. 59.: 
Prineeps tot cuneis clientelae stipatus ita mugnifice procedebat.

**) Gallus str. 64.: Ejus namque tempore non solum comi­
tes, rerum etiam nobiles torques aureos immensi ponderis bar 
julabunt. Tenże str. 68.: Vos qui torques portabatis in sig- 
gnum militiae.
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jętemi ze stanu słuźebniczego,*) tw orzył z nich półki 
i oddziały w ojskow e, i toćto b y ło  ow e rycerstw o pol­
skie czyli milicya, z którem  każdego czasu mógł nie­
przyjacielow i czoło postawić. Może być, iż rycerstw o 
polskie owiane było  początkow o wyobrażeniami cudzo- 
ziemskiemi, lecz jakiekolwiek w yw arło  skutki w  ościen­
nych krajach, w Polsce przelało się całkowicie w po­
rządnie urządzonych obrońców  kraju i od tej epoki hi­
storycy rachują uform owanie stojącego w ojska w Polsce.

Szlachta , by ły  to  niejako tylko próżne miejsca, 
które, aby  przyjść do w ładzy w ypełnione być  musiały 
znaczeniem, k tóre  gdzie indziej do tego w yrazu przy­
pisywano. T rzeba by ło  jeszcze w ieków  i różnych oko­
liczności, aby się ona w osobny stan zespolić mogła. 
A rystokracya w  tej drugiej epoce posłużyła jedynie 
ty lko  do oddzielenia się i wytknięcia granicy pomiędzy 
szlachtą i ludem , nie w płynęła jednakże w  życie tej 
w ybranej kasty. R odzinny żyw ioł sławiariski zacieśnił 
się ty lko w obręb jednej klassy mieszkańców, nie zgasł 
i w ynurzał się najczyściej w gminowładztwie szlachec- 
kie'm. Szlachcic w pokoju  swą osobistą zdolnością do­
rabiać się musiał tej godności, którą na starość piasto­
wał. O boz w ojenny uw ażany by ł za szkołę, przez 
którą każdy młodzieniec aż do trzydziestokilkoletniego 
roku  swego życia musiał przechodzić, aby  w ejść w grono 
sw ych spółbraci. K ażdy biegł, w alczył i poległ, nie 
wiedząc, iż postępek jego b y ł tego rodzaju, iż mógł mu 
w yjednać nagrodę. Nie było  jeszcze tak silnych gra­
nic pom iędzy stanami, aby je zdolność przekroczyć nie 
mogła. Cnota w pokoju , obrona ojczyzny na wojnie, 
b y ły  uważane za pierw szy obowiązek każdego czło­
w ieka, a miłość i zaufanie spółbraci stanow iły jedną 
i wyłączną nagrodę.

Lecz nadeszła nakoniec trzecia najsmutniejsza epoka, 
w  ktore'j szlachta na podstawie arystokracyi, oddalając 
się coraz bardziej od swych narodow ych pierwiastków, 
odłączyła się nakoniec od narodu, i popuściła władzy. 
U  ludu jedynie tylko przechow ała się skarbnica na­
rodow ych w yobrażeń , uczuć, pamiąiek, i przez tyle 
wieków i ty lu  gwałtami niezraźone, czyste i nieskalane 
serce. Lecz to byli ty lko poddani szlachty, rów ni nie­
w olnikom , im nie wolno b y ło , być narodem , i ta to 
zarazem jest epoka upadku Polski. Nie było narodu, 
leżało tylko jeszcze chwilę śmiertelne ciało wielkiego 
męża, zimne serce nie zdołało ogrzać otrętw iałych człon­
k ó w , a któż je mógł na nowo siłą żywotną napełnić? 
N ad głową tylko przyśw iecała dawna św ietność, jako 
połyskująca gromnica w  ręku  konającego.

*) Długosz jak wyżej.

W  tej też epoce widzimy po raz p ierw szy uka­
zujące się ordery  i ty tu ły  w  Polsce. Z tąd widzimy, 
o ile są one przeciwne pierwiastkom narodow ym ; nie 
zdołały się rozkrzew ić na ziemi, tylko na gruzach na­
ro d u , a ich wzmaganie i szerzenie się jest ty lko  naj­
widoczniejszą skazówką, przeżycia się i osłabienia na­
rodowego. Używ ali wprawdzie królowie polscy cudzo­
ziemskich orderów ; Zygmunt stary  pierwszy ozdobiony 
został przez K arola Y. cesarza orderem złotego runa 
r. 1525., nosili go i następni królow ie polscy, lecz P o ­
lacy żadnego orderu  własnego nie mieli, ani też żadnym 
cudzoziemskim piersi sw ych nie obwieszali.

Pierw szy W ładysław  IV. król starał się zwyczaj 
ten zaprow adzić, i ustanowił o rder niepokolanego p o ­
częcia Najśw. Maryi Panny, którego przepisy w skró­
ceniu tutaj podajem y:

1) Członków  miało, być 72 prócz panującego, albo­
wiem taką liczbę uczniów , podobało się w ybrać 
Chrystusowi.

2) Ród kaw alerów  miał być szlachecki.
3 ) Kawalerowie mieli b^-ć w ybierani z poddanych 

królestwa Polskiego i w. - ks. Litewskiego i z p ro - 
wincyi do nich przyłączonych. Miało być je­
dnakże wolno cesarzów, królów, książąt i znako­
mitych mężów cudzoziem skich, do orderu  tego 
przyjm ować, jednakże aby  liczba ich 24 nie prze­
nosiła, pozostała ilość aż do 72 prócz panującego, 
szlachcie krajow ej miała być  zachowana. Każdy 
jednakże cudzoziemiec, (w yjąw szy tylko samych 
najwyższych urzędników  orderów  i monarchów) 
do orderu tego p rzy ję ty , musiał się poprzednio 
zrzec wszystkich innych kawalerskich tow arzystw  
i ozdób.

4) Naczelnikami orderu  tego mieli być królow ie pol­
scy, i jeżeli poprzednio już w liczbie kaw alerów  
zamieszczeni nie by li, mieli urząd ten i ozdoby 
przyjm ować w dniu koronacyi.

5) Oznaka kaw alerów : łańcuch z czystego złota, bez 
żadnych kamieni lub pereł, którego cząstki ze sobą 
złączone, przedstawiać m iały na przemian, jedna 
lilią białą wśród promieni z napisem: In te ; druga 
zaś pęki strzał związanych przepaską białą z na­
pisem: Unica V ertus. U  łańcucha wisieć miał 
krzyż czerw ony, w środku którego biały obraz 
M aryi Panny depcącej nogami smoka, z temi sło ­
wami u góry : V icisti, vince. Oznaki te kaw ale­
row ie dostawać mieli.

6 ) Nosić je winni byli, wraz z panującym, na w szy­
stkich uroczystościach orderu , to jest: w  dzień 
Nowego roku, T rzech króli, W ielkanoc, Świątki,
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Boże ciało i Boże narodenie; także we wszystkie 
dnie Najświętszej Pannie pośw ięcone, osobliwie 
zaś w  dzień Niepokalanego poczęcia, w k tó ry  do 
spowiedzi i komunii przystępować byli obow ią­
zani. N akoniec w  dnie ś. W ojciecha, Stanisława, 
Kazimierza i Franciszka. W  inne dnie nosić mieli 
ty lko  krzyż mniejszy na białej przepasce na szyi 
zawieszony.

7) W  dniu uroczystym  orderu  kawalerowie ubrani 
podług zw yczaju narodu swego przywdziać mieli 
na wierzch płaszcz biały dłuższy ze sukna frygij- 
skiego, od lewego ramienia, bardziej praw e od­
kryw ający , podszyty m ateryą jedw abną lżejszą 
ko loru  purpurow ego, którego zwierzchnia część 
na barki zwieszać się miała. Czapkę także białą 
mieli nosić, z tegoż samego sukna, podobnież ob­
wiedzioną, której wierzchołek złotemi promieniami 
do połow y czapki sięgającemi miał być  w yszy­
wany, część zaś przodkow a miała być ozdobioną 
wyobrażeniem Panny Maryi, wyrobionem  ze złota 
i srebra. Ten zaś ubiór każdy kawaler własnym 
kosztem obowiązany by ł sobie sprawić.

8) Kaplicą tego orderu miał być kościół ks. B ernar­
dynów  w  Krakowie i kaw alerow ie tamże ciała 
swe chować mieli.

9 ) U rzędników  orderu  miało być dwóch z liczby 
tychże kawalerów, to  jest sekretarz i podskarbi.

{D alszy ciąg nastąpi.)

K r y t y k a .

Kilka slótv o «Tuliusztł Slotvackitn.
(D  o li o ń c z e n ie . )

W  Lilii W enedzie chciał nam stw orzyć poeta An­
tygonę sławiańską — i zapraw dę ta córa królewska, 
z wiankiem białych kwiatówr na skroni, wygląda nie­
winnie a posępno. O Lilio W encdo poskarż się temu, 
k tó ry  cię w życie i piękność p rzyodział, że cię-przy­
musił stąpać po ścieżkach, którem i chadzał biskup Gwal- 
bert. B iskup naszem zdaniem podobny do mnicha dzi­
siejszego , ale żadnym prawem do owych olbrzymów 
ducha, co w  pierw szych wiekach kościoła tak samo po 
borach Germanii i Sławiańszczyzny rw ali się za pasy 
z wiarami dzikich plemion, jak dawniej niegdyś olbrzy­
m y ciała, z potw oram i natury. Lecz zkąd inąd o biała 
dziew czyno, podziękuj mistrzowi za braci — patrz! 
Lilio, wszystkie harfy rodu  twojego ogłuchły, wszystkie 
trum ny wasze darń lasów pokryła. Dwa imiona tylko

doszły nam uszu, Lelum, Polelum. O to jedyny dźwięk 
pozostały z jęków ty lu , żebyś ty  wiedziała L ilio , co 
z tą jedyną pamiątką po was wyrabiali uczeni, kroni­
karze, historycy, pedanci, poeci, — struchlałabyś, drugi 
raz byś się rozpłakała za całym ludem twoim. Darmo 
bym ci opowiadał wszystkie ich dom ysły, twierdzenia, 
hipotezy, k a s t o r  i p o l l u x .  Powiedz L ilio ! prawda? 
nie rozumiesz? wiedziałem, wiedziałem o biedna i prze­
śliczna, że te imiona nie obudzą w twoim sercu żadne­
go wspomnienia! Lecz kiedy wstaniesz z grobu w noc 
miesięczną, kiedy staniesz na leśnem rozłogu cała przej­
rzysta księżycem, o ty ! nieskończona liczbo konwalii 
w jedną przesnutych dziewczynę — i kiedy spojrzysz 
mi ciekawie w oczy, a ja ci powiem, że z Lela i Po- 
lela w ydobył mistrz dwóch starożytnych bohaterów , 
powiązał ich łańcuchem, kazał im się bić razem, a nie- 
razem umierać, gdy pierw szy poległ, rzucił jego ciało 
w objęcia brata, i tak obarczony drugim sobą poszedł 
brat żyjący ku stosow i, na którym  wasze wszystko, 
wasz świat i w iara w asza, w dym się obróciły ; w tedy 
ty  się rozrzewnisz w  prawdzie pamiątek i krzykniesz 
nagle: »T ak było , to b ra t mój!« i odchodząc nazad do 
grobu dodasz: »niechaj zatem przestanie w yrzekać na 
mistrza dusza m oja, że ją z tym starym Gwalbertem 
pop lątał.« Ze wszystkich poematów Słowackiego naj­
doskonalej wcielony, najściślej obrębiony, jest O j c i e c  
Z a d z u m i o n y c h ,  choć m u ty lko  granicą obszar pu­
styni a formą ciągła także śmierć. Jeśliś widział rysy  
Laokona, czytając to poema, przypom nisz je sobie. Jeśli 
ci kiedy w łosy w stały przed ugolinem pożerającym 
czaszkę arcybiskupa w  piekle, tu  po drugi raz rość ci 
i drzyć zaczną na głow ie, a jednak ani u rzeźbiarza 
greckiego ani u toskańskiego Gibellina w  niczem nie 
zapożyczył się polski poeta. Oni ból po nad wszystkie 
bóle. wydali plastycznie. Słowacki, jak zwykle, racze'j 
następstwem muzykalne'm niż kamienną postawowatością, 
a w śród tych poetyckich akkordów  odzyw ają się tak 
m ądre, tak głębokie, tak zarzynające duszę, że musisz 
rad nie rad, po każdej łzie wylanej, krzyknąć: »wielki 
p o e ta !«

Potęga Słowackiego najbardziej w  stylu zawarta.
Styl jest najogólniejszą formą każdego utw oru sz tu k i__
nim jak przędzą, i z niego, jak z m ateryału, snuje pa­
smo swoje całe, poeta. Siła odwcielari panująca i p rze­
makająca w Słowackim, w tę tylko najpowszechniejszą 
ostateczną formę dokładnie wcielić się może Styl S ło­
wackiego, to  on sam,  to ducha jego kierunek, rozta­
pianie się nieustanne na wszystkie strony  i ku wszyst­
kim stronom. Stylem tym bije ciągle jakby falami o 
granicę wszech rzeczy , ciągle je podm ywa i stara się



odsunąć Nikt tak smukłe, gibko, fantastycko po po l­
sku nie pisał; — pokora, z k tórą  wiersz mu niewolni­
kiem, przechodzi wszelkie praw dopodobieństw o, — na 
króla nam wygląda, kiedy zacznie mowie polskiej roz- 
kazować. Biegną k’niemu tłumem, miary, rym y, obrazy, 
a on je despotycznym kaprysem  posyła, gdzie chce — 
każe im płynąć, a p ły n ą , wić się p o w o li, a pełzną — 
wzlecieć, a wzlatują i lecą jak orły. C o krzyków  dzi­
kich i niewinnych śmiechów, co łez kapiących i śpie­
w ów  radości, co grzm otów rozłożystych i nikłych 
szm erów , tam, w każdej chwili, rodzi się — przemija 
umiera; aż prosi się język o folgi n ieco, ale napróźno 
— mistrz go ujął i nie puści — musi się on pod jego 
twórczem  tchnieniem rozrabiać i przerabiać bez końca, 
musi wszystkie kształty przybrać od prozy, nad którą 
poetyczniejszej w  żadnym języku nie znam y, aż do 
wiersza krótkiego, doraźnego, eo jak nóż ostry  pada i 
u tyka w  sercu; wszystkie możne dyssonanse on prze­
prow adzi i rozwiąże — nic mu pod tym  względem nie­
dostępnego — nic, przed cze'mby m yślał się cofać — 
i w  tern nigdy nie znać ni pracy, ni wymusu. To na­
tu ra  jego przedziwnie giętka, co w ew nątrz ciągiem 
rozruszoua drganiem, na zew nątrz snuje się przegubami. 
W  czarnoksięstwie sty lu  Słow acki stanął tak w ysoko, 
że nikt wyższym nad niego, a rów nym  rzadko kto.

O  ileśmy sobie zamierzyli, oceniliśmy dodatnim 
sposobem  dążność i formę tego przecudnego, choć nie 
w e wszystkiem, pisarza. G d y b y  kto  tę dodatnią k ry ­
tykę  naszą zlał w  harmonią z mnóstwem ujemnych, pi­
sanych lub w yrzeczonych o nim, m ożeby z tego wza­
jemnego przepojenia, praw dę całą wyprow adził. Za­
rzucają zwykle Słowackiemu brak całości — mówią, 
że ducha swego nie ściska dość w  karby, że mu żela­
znych, rozpoznalnych dość granic nie stawia. Ależ 
właśnie to w ypada z tego, czern on jest, ze specyficz­
nej jego n a tu ry , k tóra odbija jedną z stron  wszech­
świata, — nie rzeźbiarzem , ale muzykiem się urodził; 
a w tej jego muzyce niesione notami Betowena, płyną 
farby  Correggia, farby Rafaela. _ Jeśli wam Michała 
anioła potrzeba, czemuż go żądacie? czemuż go wyglą­
dacie? w y , w śród których on już się objaw ił — nie 
patrzcie naprzód, nie zazierajcie w  przyszłość, ale ow­
szem odwróćcie się ku dniom co ubiegły, a wasz Mi­
chał aniół ukaże się wam — jedna z rąk jego spoczy­
w a na posągu L itaw ora, a druga zawieszona w górze

nad ciągiem postaci umarłych, narodow ych przekutych 
już także w  posągi wiecznego wspomnienia. Tym  uwiecz­
nionym na imie p a n  T a d e u s z ,  imie drobne i marne 
samo z siebie, ale wyrażające dla nas praw dziw ą epo- 
peę — na rów nie ogromną żaden z now ożytnych na­
rodów , dotąd się nie zdobył. Geuialuość H om era i 
dowcip C erw anta w  niej ztopiły się razem; nie żądaj­
cie zatem , b y  to , co się już stało, dopiero teraz za­
częło się stawać. Słowacki nie mógł być tern, czćm 
nie jest, te'm, co się przed nim odbyło. W  logicznem 
rozwijaniu się sztuki polskiej on jest drugim momentem, 
a zate'm różnym od pierw szego; idea ty lko  żywa i ma­
jąca dale'j się rozwijać, zaw iera w  w nętrzu swojem roz­
maitość i tę objawia zewnętrznie form różnicą. Niechże 
więc z przypatrow ania się i uznawania tej rozmaitości 
spadnie wam do serca, pociecha, — ona jest znakiem, 
że pęd jakiś konieczny niesie was naprzód — ona jest 
objawieniem tej p raw dy , żeście nie m artwe ciała, ale 
żyjące duchy — i że idąc po smętnej drodze świata, 
w  lepszą zasuwacie się przyszłość. *
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